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WIADOMOŚCI KRAJOWI).
Ukaz do R ady Administracyjnej Naszego 

Królestica Polskiego.
Z apatrzyw szy  się na  u staw y  o em eryturach z 

la t 1835 i 1841, na postanow ienia R ady  A d m i­
nistracyjnej z dnia 24 listopada (6 grudnia) 1850, 
30 październ ika  (11 listopada) 1856 r . ,  tudzież 
n a  rozkaz N a j w y ż s z y  z dnia 21 m aja (2 czerw­
ca) 1856 r .

N a ra p p o r tK om m issyi Em erytalnej p rzedstaw io­
n y  N a w  przez R adę Adm inistracyjną, N a s z e g o  
K ró lestw a  Polskiego, Stanowim y:

A rty k u ł 1. U dzielone zostają pod zwykłętni 
w arunkam i pensye em erytalne, oraz dodatk i do 
takow ych pensyi rocznie:

1) R adcy S tanu , A leksandrow i R zym skiem u- 
K orsakow i. b. p. o. S ek re ta rza  R edak to ra  P ro to ­
kółów  posiedzeń  R ad y  A dm inistracyjnej w ję z y ­
ku  R ossyjskim , za 30-letnią służbę rs. 525, z k tó ­
rych  rs. 367 kop. 50, z funduszów  S to w arzy sze­
n ia  E m ery talnego , a rs. 157 kop. 50 z funduszów  
Skarbow ych.

2) Synom  po A ssesorze K ollegialnytn F ra n c i­
szku M iłkow skim , b . P isa rz u  S ądu  K rym inalne­
go gubern ii L ubelskiej, ostatecznie R ejencie O k rę­
gu  Soleckiego i S zydłow ieckiego , oraz żyjącej 
żonie jego  P etronelli z K onarsk ich  pozostałym , 
jak o  to: A dolfow i-Benonow i i K am ilow i- W aw rzyń­
cowi za 29-letnią ich ojca służbę  rs . 75, z k tó ­
rych  rs. 68 k. 34, z funduszów  S tow arzyszenia, 
a w drodze łask i rs . 3 k. 33 z funduszów  m iej­
skich i takichże rs. 3 k. 33, z funduszów  S k a r­
bowych.

3) P an i F lo ren tyn ie  z R ylskich  B ia łkow skiej 
wdowie po D om iniku B iałkow skim , b. p . o. S ę ­
dziego T ry b u n a łu  C yw ilnego w K ielcach, za 33 
le tn ią  jej męża służbę, rs. 187 k. 50, z fu n d u ­
szów Stow arzyszenia.

4) Pan i Anieli z O śm iałow skich Jan ick ie j, w do­
wie po R adcy  H onorow ym  Józefie-K alasantym  
Janickim , zastępcy podp isarza  T ry b u n a łu  Cyw il­
nego G ubernii W arszaw skiej, w W arszaw ie oraz 
ich  dzieciom: L eonow i-D om inikow i-Franciszkow i, 
H enrykow i-K azim ierzow i-A ntoniem u, Zofii-M aryi 
Stefani, i L aurze-F austyn ie-K onstancy i, za 27-
letn ia iei męża i ojca służbę, rs. 90, z fundu­

szów Stow arzyszenia, w połowie dla żony, w p o ­
łowie dla dzieci.

5) Pani W eron ice z W iśniew skich M arcino­
w skiej, wdowie po Ja n ie  M arcinow skim , R adcy 
H onorow ym  b. p . o. P odsędka  S ąd u  Pokoju  
O kręgu  Ł ukow skiego, oraz ich córkom: W ik to ry i- 
L udom irze i M odeście, za 36-lętnią ich męża i ojca 
służbę, rs. 234 k. 37, z których rs. 200, z fu n ­
duszów  S tow arzyszenia, a rs. 34 k. 37, w dro­
dze łaski, z funduszów  Skarbow ych, to je s t: dla 
wdowy rs. 140 k. 62; dla córek zaś rs. 93 k. 75.

6) P an i K aro lin ie-B ogum ile , urodzonej H oppe, 
Sem m elm ann, wdowie po S ek re tarzu  K ollegial- 
nym Jan ie -L u d w ik u  Sem m elm ann, A rchiw iście 
T ry b u n a łu  Cywilnego G ubern ii W arszaw skiej 
w K aliszu , za 48-letnią służbę, rs. 240, z k tórych 
rs. 170, z funduszów  Stow arzyszenia, a rs. 70, 
w drodze łask i, z funduszów  Skarbow ych.

7) P an i K atarzyn ie  z Szejnów  M acewiczowej, 
wdowie po R adcy  H onorow ym  Je rzy m  M acewi- 
czu, P isa rzu  S ądu  P oko ju  O kręgu  B rzezińskiego, 
za 39-letnią w ojskow ą i cywilną je j męża służbę, 
rs. 101 k. 25, z k tó rych  rs . 78 k. 25, z fundu­
szów S tow arzyszenia, a rs. 23, w drodze łaski, 
z funduszów  Skarbow ych.

8) P . W aw rzyńcow i-K aro low i Zaleskiem u, b. 
Pom ocnikow i N aczelnika Ppw iatu  K ieleckiego, 
za 2 2 -letn ią  służbę, rs. 120, z funduszów  S to ­
w arzyszenia.

9) P an i B enignie z H agenm ajstrów  G órskiej, 
wdowie po S ek re ta rzu  K ollegialnym  Paw le G ó r­
skim, b. S ek re ta rzu  b iu ra  N aczelnika P ow iatu  
G ostyńskiego w G ubern ii W arszaw skiej, oraz ich 
córkom : N ata lii-A lexandrze  i M aryannie, za  30- 
le tn ią  ich m ęża i ojca służbę, rs . 125, z których 
rs. 112 k. 50, z 'funduszów  Stow arzyszenia, a rs. 
12 k. 50, w d rodze łaski, z funduszów  S karbo­
wych, to je s t: dla w dow y rs. 75, dla córek zaś 
rs. 50.

10) P . F loryanow i R ym aszew skiem u b. T łó - 
maczowi języka R ossyjskiego w b iurze N aczelni­
k a  P ow iatu  A ugustow skiego, za 35-letnią służbę, 
oprócz pensyi rs. 165, wyznaczonej mu U kazem  
N a j w y ż s z y m  z d. C (18) czerwca 1850 r., do­
datek  w ilości rs. 60, z których rs. 42 z fundu­
szów Stow arzyszenia, a rs. 18, z funduszów  S k a r­
bowych. _ ,

11) R adcy D woru. Józefow i Swięckiem u, b. N a ­

czelnikowi Sekcyi w b iurze K om m issyi R ządo­
wej S praw  W ew nętrznych  i D uchow nych, z a  
35-letn ią służbę, oprócz pensy i rs. 787 k. 50, w y­
znaczonej mu U kazem  N ą s z y m  z  d. 18 (30) w rze­
śnia 1858 r., dodatek  w ilości rs. 225, w drodze 
łaski, z funduszów  Skarbow ych.

(D alszy ciąg nastąpi.)

PO D RO Ż N I E W I A S T Y
N A  O K O Ł O  Ś W I A T A .

(Dalszy ciąg, p a t r z  N r .  3 6 K r . )

N a końcu głów nej u licy  m iasta, stoi pałac ce­
sarski, k tóry  uw ażają za jed en  z najpiękniejszych 
gm achów w A żyi. Zajm uje on w raz z p rzynale­
żnym i budowlam i, p rzesz ło  dwie m ile kw adrato ­
we i opasany m urem  13 m etrów  wysokim. G łó ­
w na bram a w m urze tym , z białego m arm uru, 
w ykładana szkłem. W  tej to bram ie cesarz zwy- 
kle pokazuje się ludowi, k tó ry  z ciekawości lub 
też z daw nego naw yknięnia odw iedza pałac; tu  
także przyjm uje w izyty E uropejczyków . W  ogrom ­
nej i pięknej sali audyencyonalnej p rzechow ują 
kaw ał k rysz ta łu  najw iększy w świecie. J e s t  to 
b ry ła  m ająca przeszło 1 m etr długości 3 1/4 m etra 
szerokości i l ' / 3 m etra g rubości, dawniej s łu ży ł 
on cesarzow i za tron , na którym  zasiadał w D y ­
wanie. P rz y  pałacu stoi niewielki m eczet, cały  z 
białego m arm uru, z pięknemi kolumnami i rz e ­
źbam i, otoczony ogromnym ogrodem . N a w szy­
stkich dziedzińcach mnóstwo brudów  i niechluj­
stwa. W chodząc do pałacu, w idziałam  kilku m ęż­
czyzn razem  stojących, gdyśm y w godzinę pó­

źniej wychodzili, ciż sami stali jeszcze  na tem 
samem m iejscu. Byli to książęta  z familii cesa r­
skiej, p rzypatru jący  się karm ieniu k ilkunastu  p rz y ­
swojonych ptaków.

C esarz pobiera od rządu  angielskiego 1,400,000 
rupii rocznej pensyi i ma około 2 miljonów’ ro ­
cznego dochodu z m ajątku swego; pomimo to j e ­
dnakże nie ma się lepiej ja k  rajas w Benares; u trzy ­
muje bowiem przeszło  trzy stu  cżłonków  ro d z i­
ny swej, sto żon i dw a tysiące służących. 
P ierw szego  każdego m iesiąca p rzynoszą  mu pen- 
syą pod strażą  k ilkunastu  żołnierzy  angiels­
kich, gdyż inacżej w ierzyciele rozdrapali by^ją w 
drodze.

C esarz u trzym uje także czasopism o, k tóre  nie 
tylko że je ś t niezm iernie hum orystyczne, lecz i 
ogrom nie śm ieszne. N ie wdaje się ono, ani w ro z ­
praw y o adm inistracyi krajow ej, ani w podaw anie 
wiadomości politycznych świata, a ogranicza się 
li tylko na podaw aniu nowin dw orskich. Jednego  
dnia  naprzykład , czytałam w tym urzędowym M o­
nitorze następujące doniesienia:

, .P raczk a  pałacow a przyszła  w czoraj do sułtan- 
ki j żądała  zap łacenia  d łużnych je j trzech rupii 
b u łta n k a  k azała  prosić  dostojnego m ałżonka swe­
go, żeby je j da ł tę  summę; cesarz zażądał jej 
od skarbnika, a ten  ośw iadczył, że ponieważ w ła­
śnie koniec m iesiąca, p rzeto  kassa zupełnie p r ó ­
żna. O dpraw iono zatem  praczkę z kwitkiem , i 
obiecano jej zapłacić w przyszłym  m iesiącu“ .

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
B E L G I A .

F ortyfikacye A ntw erp ii są ciągłym  przedm iotem  
sporów  m iędzy dziennikam i F rancy i i Belgii, 
zarzucają  nam , mówi dziennik la  Patrie, że 
mieszam y się w kw estye obcego narodu. Z d a­
je  nam się, że mam y praw o zw racać uw agę czy­
telników  na kw estyą, znajdu jącą się tak  blizko 
granic naszych i to jeszcze  w k ra ju  którego 
niepodległość i neutralność je s t  dziełem  F rancyi.

D zienniki bruxelskie tw ierdzą, że w roku  p rz e ­
szłym pochw alaliśm y zam iar obw arow ania A n ­
tw erpii, a w 1859 pow stajem y przeciw  niem u. J e s t  
to mylne gadanie, zaw sze byliśmy przeciw ni obw a­
row aniu tego m iasta. N ie zaprzeczam y B elgii p ra ­
wa budow ania fortec, lecz uważam y, że pow ię­
kszenie zbyteczne siły zbrojnej tego kraju , p rz e ­
chodzi granice, jak ie  każdy kraj m niejszy m a so ­
bie naznaczone, przez w łasne położenie i n ieu ­
chronną neutralność swoją.

B elgia budując fortece pierw szego rzędu  i n a ­
grom adzając groźny rynsztunek  wojenny, nabyw a 
pod względem  strategicznym  ważności, k tó rą  m o­
g łaby  obrócić na korzyść swoją jedno  lub drugie 
m ocarstw o sąsiednie. Neutralność Belgii niepole- 
ga na fortecach, lecz na trak tatach , k tóre  od w szy­
stkich m ocarstw  szanowane być m uszą.

D zienniki belgijskie k ładą nam  w u sta  iż dla 
tego sprzeciw iam y się obw arow aniu A n tw er­
pii, że przez to nie zabezpieczy się F ran cy a  od 
napaści i w kroczenia w ojsk nieprzyjacielskich. 
N igdy nie pow iedzieliśm y takiej niedorzeczności. 
F ra n c y a  nie potrzebuje  dla swojej obrony fortec 
belgijskich. Pow iedzieliśm y tylko, że F rancya 
m usi staw iać fortece, gdyż jako  państw o p ie r­
wszego rzędu , samo powinno myśleć o własnej 
obronie, a na  mocy traktatów , powinno bronić 
niepodległości Belgii.
^ A itw erm ^ n i^ za b ezp iecz^ J 3 e lg i^ < ^ ia ja zd m

Dalej szło k ilka doniesień w następującym  ro ­
dzaju.

„K siąże C*** odw iedził o tej, a o tej godzinie 
K sięcia F*** był, p rzy jęty  w tym  a tym  pokoju, 
baw ił tam  tyle, a tyle m inut. Rozm awiano o tym 
a o tym przedm iocie".

Z pom iędzy innych pałaców  najpiękniejsze są: 
pałac kolegium  m issyonarzy, w stylu w łoskim  
stawiany, z przepysznym  ogrodem  i pa łac  ciotki 
cesarza, K siężniczki B egum , w sty lu  mongolskim .

Z wielu meczetów nowego Delhi w idziałam  dwa 
tylko: m eczet Rozhun-ud-D aw la  i m eczet Dżumna.

Z jednej z wież m eczetu R oshun-ud-D aw la, 
p rzypatryw ał się okrutny Szach N ad ir z a m o r d o ­
w aniu 100,000 m ieszkańców, gdy w roku 1739 
zdobył D elhi.

Pośw ięciliśm y dw a dni na zwiedzenie odległej 
szych pomników dawnego Delhi. M eczety pra 
wie w szystkie sa piękne, wielkie i 
b ie podobne. Pom nik wielkiego wezyra >Sa dar- 
D żang w guście m eczetu stawiany, uderzy ł mnie 
pięknem i ozdobami z białego m arm uru n ak ład a ­
łem ! na cegłę, i ogrodem  urządzonym  w guście 
czysto europejskim , a dosc dobrze je szcze  u trz y ­
manym.

Potem  weszłam  na tak  zw aną Kolum nę olbrzym a  
75 m etrów wysoką. N a w ierzch jej prow adzą k rę ­
cone schody z 386 stopni złożone, z tąd  w spania­
ły  widok na w szystkie ru iny , na N owe m iasto  i na



Niechby kraj ten chciał powiększyć swoją siłę 
zbrojną i tak ją  urządzić żeby w chwili niebez­
pieczeństwa mógł bronić granic swoich, zamiar 
ten byłby godzien pochwały, a pieniądze byłyby 
na ten cel lepiej użyte, niżeli na budowę fortec.

Przytaczam y za przykład Szwajcaryą, która 
wydaje rocznie na wojsko 3,500,000 fr. to jest 
frank i 50 centymów na głowę. Belgia wydaje 
na tenże przedmiot 40 do 50 milionów, to jest 
po 10 franków i 35 centymów na głowę. Szwaj- 
carya może 163,000 wojska wystawić w razie 
wojny; Belgia zaledwie 100,000. O szkodzie jaką 
przez to Belgia wyrządzi handlowi swojemu, jużeś- 
my powiedzieli. Pomyślność Antwerpii polegała 
na tem, że wolna była od niebezpieczeństw woj­
ny. Jak  zostanie fortecą, świat kupiecki poszuka 
sobie pewniejszego i spokojniejszego portu. Czy- 
liż ta rachuba skłania Anglików, do pochwala­
nia zamierzonych fortyfikacyi Antwerpii?

(Patrie).
F  R A  N C Y A.

Paryż 13 sierpnia. Pogłoski o zbliżeniu się 
gabinetów, austryackiego i berlińskiego coraz b a r­
dziej się ustalają. P rzed  dwoma dniami, korre- 
spondencya z Berlina tw ierdziła, że hr. Rech- 
berg przesłał był gabinetowi Berlińskiemu notę 
poufną, w której cofa zarzuty, jakie postępowa­
niu rządu pruskiego robiono w A ustryi, a któ­
re jak  wiadomo, były napomknięte w manifeście 
cesarza Franciszka Józefa. Korrespondencya A u- 
stryacka zaprzecza istnieniu takiej noty, pomi­
mo tego, korrespondencya z W iednia do Cour- 
rier du Dimanche utrzymuje, że ta nota poufna 
istnie, a nawet że jej treśćjest wiadomą, jakkolwiek 
łatwo pojąć, że interes obydwóch gabinetów wyma­
g a ł b y  o niej nie było rozgłosu. Z tej więc korre- 
spondencyi podajemy, że hr. Rechberg naprzód 
przyznaje, iż P russy  chciały rzeczywiście u trzy ­
mać dla Austryi posiadłości we W łoszech; uznaje 
następnie, że Prussy nigdy nie chciały poprze­
stać na czczych życzeniach albo protestacyach, 
oraz że gdy nie pośpieszyły zaraz na pomoc, to 
przecież przyczyną opóźnienia się była chęć nie­
sienia pomocy skutecznej i rozstrzygająej. H rabia 
Rechberg przypuszcza dalej, że jeśli P russy  wa­
runkowo pomagać chciały, to nie szukały w tem 
własnego interesu; tylko P russy  chciały zmiany 
w polityce ogólnej A ustryi, będąc przekonane, że 
system dotychczasowy gabinetu wiedeńskiego, 
naraża byt państwa austryackiego na niebezpie­
czeństwo. Nakoniec hr. Rechberg usprawiedliwia 
wszystkie pogłoski, jakie od dwóch miesięcy 
względem wyrachowanej powolności P russ były 
w obiegu; nie przypuszczając wcale, żeby się 
P russy  miały powodować jakąkolwiek chęcią 
współzawodnictwa w swojem postępowaniu, o- 
wszem, że zadowolone są ze stanowiska jakie w 
związku niemieckim zajmują. A  jeżeli w innych 
czasach, dyplomaci pruscy zostając w błędzie, 

mog myśleć, że osłabienie A ustryi byłoby środ­
kiem do powiększenia P russ, to już dziś taka 
polityka minęła i przepadła na zawsze, wraz z 
dyplomatami którzy ją  wyroili.

(Jour. des Deb.)
I  N D Y E .

Dziennik Labor Chronicie potwierdza rozpro­
szenie powstańców na pograniczu Nepaul, ale

okolice. Kolumna ta stawiana w 13-tym stuleciu 
jes t dość dobrze jeszcze utrzymana.

Z powrotem zwiedzaliśmy obserwatoryum sła­
wnego astronoma Dżey-Sing, stawiane przez te ­
goż samego architekta co i obserwatoryum w Be­
nares i zupełnie w tym samym guście.

R o z d z i a ł  K l i f .
Z Delhi do Bombay, miałam przed sobą dwie 

drogi: jedne przez Simla  i góry poprzedzające 
Himalaya, drugą obok sławnych świątyń Adjunta 
i Elora. Chętnie byłabym obrała pierwszą, ażeby 
dotrzeć aż do Himalaya Lahore i do Indusu, lecz 
w tej porze roku wszystkie góry pokryte były 
Śniegiem i musiałabym była czekać najmniej trzy 
m iesiące. Puściłam się więc drugą drogą.

W  Kalkucie wszyscy mi radzili, żebym nie 
puszczała się dalej jak  do Delhi; mówiono, że 
okolico te nie są już pod panowaniem angielskiem 
i mieszkańcy ich mniej cywilizowani. Szczególnie 
straszono mnie opowiadaniem okrucieństw band 
rozbójniczych, Tuggami zwanych. Tuggowie s ta ­
nowią odrębne towarzystwo; żyją oni z rozbo­
jów i morderstw i za pieniądze gotowi popełnić 
k a ż d ą  zbrodnię. Ponieważ nie wolno im rozlewać 
krwi, duszą przeto ofiary swoje. Złapany na uczyn­
ku Tugg, nie podlega srogiej karze i może się 
zupełnie uniewinić złożeniem małej ofiary ka­
pitanowi swemu; przeciwnie, jeżeli rozleje kro­
plę tylko krwi, zostaje wygnanym z kasty do

zdaje się nie wierzyć, żeby kolumna jenerała H o- 
pe-Grant mogła już służby czynnej zaniechać. 
Naczelnik Baka-Raho schronił się do gęstego 
lasu poprzerżynanego wąwozami. W ysłano dwóch 
szpiegów do lasu, aby się o powstańcach wywie­
dzieli, ale jeden powrócił bez nosa, drugiemu 
odcięto prawą rękę. Powiadają że Begum rozpu­
ściwszy swe wojska, cofnęła się także z swym 
synem młodym do odległych okolic gór. Nena- 
Sahib uciekł w strony zachodnie, ale nie byłoby 
nic dziwnego gdyby się znowu pokazał w pro- 
wincyi Roliilkundu. Nędznik ten, mówi dziennik 
Lahor Chroń, może nam jeszcze więcej narobić 
kłopotu aniżeli Tantia-Topi. Na nieszczęście za ­
rośla gęste, ciągnące się u  stóp gór, dają powstań­
com zawsze bezpieczne miejsce schronienia.

W edług Luknoio-Herald postrach okrutny opa­
nował mieszkańców tej okolicy. Podczas kilku dni, 
krajowcy sądzili, że ulegną ogólnemu rabunkowi 
żołnierzy europejskich. Rodziny bogatsze już po­
częły się wynosić. Inne chowały swe skarby i ko 
biety. Wieści te fałszywe puścili podobno ajen­
ci indyjscy rządu, którzy zawsze go zdradzali. 
Pułkownik Abboft, kommissarz państwa Oude, 
zebrał znakomitszych mieszkańców, ażeby ich 
objaśnić o płonności postrachu, ale wzburzo­
ne umysły nie tak łatwo dają się uspokoić. 
Pośród tych niepowodzeń i niebezpieczeństw wy­
nikłych z niesubordynacyi europejczyków, wła­
dza angielska nie ustaje w ulepszeniach mate- 
ryalnych. Budowa dróg żelaznych postępuje 
na całej przestrzeni Indyi. Linja z Cawnpu- 
re do M ecrut w krotce będzie otwartą. Telegra­
fy elektryczne wkrótce się połączą z telegrafami 
zachodu. D ruty  od morza czerwonego do Aden 
już są położone, a z drugiej strony p. J .  Bo- 
wring zawarł traktat z królem Siamskim, w Celu 
poprowadzenia przez kraj jego linii do Chin. 
Otworzono klub nowy w Kalkucie, aby ułatwić 
połączenie się towarzystw europejskich z krajo- 
wemi, składający się w połowie z Anglików, a 
w drugiej z Indyan, zostaje on pod prezydencyą 
p. Jam es Outram. (Ind. Ilelge).

N I E M C Y .
Munich 13 sierpnia. Oczekując rozstrzygnięcia 

swojej sprawy, książęta włoscy podróżują po N iem ­
czech. Książe Modeny wraz z żoną jak  donosi 
list z W iednia pod d. 10 sierpnia, udaje się do 
Bawaryi.

Doniosły gazety, że dwudziestu siedmiu depu­
towanych z Bawaryi, uczyniło wniosek, dotyczący 
się reformy związku niemieckiego i utworzenia 
centralnej reprezentacyi Niemiec. Opierali się na 
okolniku księcia Schwarcenberga z roku 1850 
i na liście króla W irtemberskiego (ogłoszonym w 
naszem piśmie) W niosek ten odrzucony został 
większością 82 przeciw 65. (Nord.) ,

P  R  U  S  ̂ S Y.
Berlin 11 sierpnia. Chociaż według ostatnich 

buletynów, choroba króla się nie pogorszą, prze­
cież nie ma żadnej nadziei, zachowania go przy 
życiu. Cała rodzina królewska, książę rejent, bra­
cia króla, jego synowcy i kuzyni, oraz wielka 
księżna owdowiała M eklemburgska, zebrali się w 
Sans-Souci, dokąd także wysokich urzędników 
i dygnitarzy państwa przywołano, aby byli obe- 
cni przy aktach urzędowych, jakie przypuszczal-

której należy, i towarzysze jego opuszczają go 
i pogardzają nim.

W Delhi uspokojono mnie, zapewniając że opo­
wiadania te były przesadzone, gdyż liczba Tug- 
gów znaczenie się zmniejszyła i w ogóle rzadko 
kiedy napadają na podróżnych.

D nia 30 stycznia 1848 rano opuściłam Delhi 
na małym wózku w parę wołów zaprzężonym. Mis- 
syonarz angielski pan Sprenger, wysłał ze mną 
jednego ze służących swoich. Nie ma tu  ani 
dróg pocztowych ani stacyi dla zmiany wołów; 
jedzie się przeto niezmiernie pomału, bo zaledwie 
20 mil dziennie. P ierw szą noc, tak jak i wszystkie 
inne, przepędziłam w nędznej oberży, w małej, 
dwa m etry długiej, tyleż szerokiej, 2'/* metrów 
wysokiej, zupełnie pustej celi, bez drzwi. S łu ­
żący mój kładł się zewnątrz przy samem wejściu.

31-go stycznia około południa przejeżdżaliśmy 
przez miasteczko Balamgalam, w którem się 
znajduje mała stacya wojskowa angielska, me­
czet i niedawno postawiona świątynia indyjska. 
W szędzie spotykałam stada pawi, które tak są 
tu przyswojone, że nie uciekały przed nami. Droga 
była niezmiernie nudna; wiodła bowiem przez 
nagie prawie równiny.

1-go lutego. O d wczoraj krajobraz się zna­
cznie zmienił; przebywałam wzgórza, lasy, a w 
oddaleniu widziałam łańcuchy gór i lasy dziewi­
cze. Dziś przejeżdżałam przez lasy dziewicze, 
zamieszkałe od niezliczonego mnóstwa dzikich

ne opróżnienie tronu i wstąpienie nań nowego króla 
zrządzić może. Członkowie ciała dyplomaty­
cznego bawiący w Berlinie, udają się prawie co- 
dzień do Potsdam u, aby mieć wiadomość o sta­
nie rzeczy.

Ju ż  i w  Berlinie objawia się owa dążność, 
za silną władzą centralną niemiecką, która z tak 
wdelką energią występow-ała w ostatnich cza­
sach w W urtem bergu, Hanowerze, i Bawaryi. 
W yborcy dystryktów stolicy, według ogłoszeń, 
mają się zebrać, w celu roztrząsania kwestyi reform 
związku, a gdyby się to nie udało, mają złożyć 
adresy, w których rządowi dadzą poznać życzenia 
wyborców.

Ciekawa rzecz, jakie stanowisko zajmie rząd 
względem takiego poruszenia, którego ostate­
cznym celem jest postawienie P russ na czele ca­
łych Niemiec. Powiadają, że dotąd dyplomaci 
pruscy niechętnie widzą taką dążność i nie mają 
ochoty jej podniecać. Rząd zapewne poprze­
stanie na usiłowaniach, ażeby politykę związku 
wprowadzić na drogę liberalniejszą, a żadnych 
propozycyi reformy nie zrobi. Ż drugiej strony 
starać się rząd pruski będzie o to, żeby do p ra­
wodawstwa i zarządu wewnętrznego, wprowadzić 
zasady, które z księciem rejentem stały się prze- 
ważnemi. (Jour. des Deb.)

S Z W A J O  A R Y  A.
Bern 11 sierpnia. W łaśnie doszła nas petycya, 

którą kilku członków sabaudzkiej arystokracyi 
i sabaudzkiego duchowieństwa ułożyło i którą 
cesarzowi Francuzów przedstawić zamyślają. J a -  
wnern jest, że rząd francuzki potajemnie tę pety- 
cyę popiera i po kraju rozszerzać każe, bo jej 
celem jest przyłączenie Sabaudyi do Francyi. 
Dokum ent ten należy do dziejów tegoczesnych, 
dla tego zamieszczamy go jak  następuje:

N. Panie! wielkie wypadki, które tak wysoko pod­
niosły sławę W aszej Cesarkiej Mości, i te które 
się jeszcze przygotowują, są znakiem, że ludy 
W łoch nowych losow spodziewać się mogą. Zarysy 
główne traktatu pokoju, który właśnie podpisano, 
i czyny rządu W asz. Ces. M. głośno wywołują 
założenie narodowości włoskiej, a powołanych do 
udziału w niej oznaczają nietylko Alpy, ale też 
pochodzenie i mowa. W arunki te wyłączają Sa- 
baudczyków.

Sabaudczycy nie są W łocham i i nie mogą być 
niemi. Jakaż dla nich przeznaczona przyszłość? 
Spodziewamy się, że W asza Cesarska Mość oka­
zawszy tyle rycerskiej łaski dla W łoch, raczysz 
zwrócić uwagę na Sabaudyą, aby jej sprawy 
z godnie z jej życzeniami rozstrząsnąć.

(Schle. Ztgi]

W Ł O C H Y ' .
Depesza telegraficzna z Florencyi donosi że 

zgromadzenie narodowe już się urządziło i wy­
brało za prezydenta p. Tito-Coppi, dawnego pre­
zesa sądu w Luce. Je s t on rodem z Liworno i 
jednym z najznakomitszych prawników w Toskanii, 
nie należał do żadnych czynności politycznych 
w ostatnim czasie, dla tego też wybór jego uwa­
żać trzeba za dowód bezstronności i roztropności 
zgromadzenia. Mimo tego że jest w późnych la­
tach, na jego światło i doświadczenie raclio-

małp. Zwierzęta te były dość duże, miały włos 
ciemno-żółty, twarze czarne i długie, nieco ko­
smate ogony.

L as ten o mało że nie wzięłam za oczarowany, 
gdyż oprócz tych wesołych małp, widziałam mnó­
stwo jeszcze ciekawych rzeczy. Z obu stron 
drogi wznosiły się malownicze skały, j ak naj­
osobliwszych kształtów. Jedne wyglądały jak  
ruiny domów lub świątyń, inne miały zupełnie 
kształt kobiety trzymającej dziecko na ręku,- in ­
na znowu tak była podobna do olbrzymiej bra­
my, że szukałam ruin miasta do ktorego zdawa­
ła  się prowadzić.

Za lasem, oparte o potężny łańcuch skał i o- 
toczone fortyfikacyami, leży miasteczko La/fari. 
W  około miasta porozsiewane ogromne stawy 
tarasy obstawione p o s ą g a m i  bożków i groby 
Mahometanów-

W  mieście tem byłam świadkiem sceny malu­
jącej dobroduszność ludu indyjskiego. Skaleczo­
ny osioł przechodził w poprzek ulicy; wlokąc 
się przez kilka minut, przeszkadzał pieszym i 
jadącym; wszyscy jednakże z jak  największą 
cierpliwością czekali, i ani wołaniem ani uderze­
niem nie popędzano osła; kilku mieszkańców po­
wychodziło z domów i obdarzyło go jadłem . 
W  wielu miastach indyjskich są szpitale u rzą ­
dzone dla starych i do służby niezdatnych zwie­
rząt, gdzie je  karmią i pielęgnują do śmierci.

12-go lutego przybyłam do Kotla, stolicy



wać można, że utrzym a spokojność i godność w 
naradach zgromadzenia.

Monitor donosi dziś rano że m argrabia lan ay  
de Nerli miał zaszczyt uzyskać posłuchanie u ce­
sarza w St-Cloud i złożył m u  dwa listy,jeden o d 1VY. 
księcia Leopolda lig o  a drugi od W. księcia F e r­
dynanda II . Z tej ostatniej nazwy pokazuje się, 
że W. książę Leopold istotnie abdykował na 
rzecz syna swojego, chociaż chciano jeszcze wą - 
pić o tem. Gdyby nam wolno było uzupełnić mil­
czenie Monitora, moglibyśmy przypuszczać, ze 
przedmiotem obu listów jest zawiadomienie o ab- 
dykacyi jednego, a objęciu władzy przez drugie-
go W . księcia. . , .

Może się kto zapyta, jakie znaczenie przywią­
zywać trzeba do słów Monitora.' Delikatna to 
kwestya, wyrażamy zatem nasze tylko osobiste 
zdanie. Podług nas wiadomość zamieszczona w M o­
nitorze, jest dowodem uznania praw książąt domu 
Lotaryńskiego przez rząd jrancuzki, jest wykona­
niem jednego z warunków traktatu w Yillafranca. 
Dwaj cesarze zgodzili się na przywołanie kiążąt; 
z tąd wynika że F rancya uznaje ich tytuły. Lecz 
dano zapewnienie że ich powrót nie może usku­
tecznić się, przez użycie siły zbrojnej a więc rzecz 
ta zawsze zależy od zdania ludności Toskanii. 
Takie jes t mniemanie nasze, a nota M onitora by­
najmniej nie zmienia obecnego stanu rzeczy.

W szystko zatem od tego zależy, czyli mie­
szkańcy W łoch środkowych, poddadzą się pod 
władzę dawnych książąt swoich. W  W iedniu nie 
wątpią o tem jak się zdaje, a przynajmniej gaze­
ta Ost Deustche Post w artykule o konferencyach 

1 w Ziirieh, tak się wyraża.
Jeżeli Sardynia, zechce lub będzie musiała 

wykonać zobowiązania, które przyjęła traktatem 
w Yillafranca, żadna ważna przeszkoda nie oprze 
się powrotowi książąt. Chociaż tak wiele piszą 
o wzburzeniu umysłów w księstwach i w Roma 
nii, sztuczna ważność tych wypadków okaże się 
bardzo małą, skoro tylko prawda wyjdzie na 
jaw , i skoro Piemont poprzestanie rozdrażniać 
: podniecać umysłów. Zmiana dążności tem
łatwiej nastąpi, że A ustrya i F rancya zgadza się 
na zadosyć uczynienie prawym życzeniom obja­
wionym w tych krajach. Inaczej rzecz się ma co 
do konfederacyi włoskiej.

Dalecy jesteśmy od zaufania gazety Ost-Deustche 
Post. Odwołanie kommisarzy sardyńskich nie 
wpłynęło na usposobienie mieszkańców. Obok 
teo-o nigdzie nie objawił się duch rewolu­
cyjny. W szystko odbyło się w jak  największym 
porządku, z godnością i pokojem cechującym 
stałe postanowienie ludów. Nie możemy zatem, 
uważać przywrócenia książąt za rzecz tak łatwą 
Zdaje nam się że jest trudniejszem od planu konfe­
deracyi włoskiej, o której Ost Deutsche Post tak 
lekko wspomina. To pismo uważa że dwaj cesa­
rze zobowiązali się dopomagać tylko utworzeniu 
związku włoskiego. Powinnoby także i o tem 
wiedzieć, że nie zobowiązali się przywieśdż do 
sk u tk u  powrotu książąt pozbawionych władzy.

W  ostatnim artykule dziennika Nord p. t. 
Kwestya Wioska przez samychże Włochów roztrząsa­
na, z którego dwa wyciągi umieściliśmy w K ro­
nice, znajdujemy uwagi nad stanowiskiem zamie­
rzonej konfederacyi W łoskiej. W ykazane tam

wszelkie sprzeczności i przeszkody,których, podług 
zdania autora artykułu, niepodobna zwalczyć.

Papież mieć będzie prezydencyą honorową. 
Któż więc będzie rzeczywistym prezydentem kon- 
ferencyi, od której zależy kierunek i inieyatywa 
spraw Związku? Opierając się na potędze swo­
jej i świetności państwa, A ustrya żądać będzie 
tej dostojności; ale czyliż podobna przypuszczać, 
żeby po tak ciężkiej wojnie, podjętej dla ograni­
czenia przewagi A ustryi, m iała ona zostać nie tylko 
panią posiadłości włoskich lecz najpierwszą mię­
dzy państwami tego kraju? Czyliż E uropa ze­
zwoli, żeby A ustrya razem przewodniczyła wzwią- 
zku Niemieckiem i w Związku W łoskim i po 
trzech przegranych bitwach, odzyskała potęgę ja ­
ką K aról V ty posiadał?

Jeżeli prezydencyą nie będzie należeć,^ ani 
do papieża, bo ten jako naczelnik katolickiej 
wiary nie może mieć udziału w żadnych kwe- 
styach, które starcie się państw, a tem samem i 
wojnę mogłyby za sobą pociągnąć;Jeżeli nie może 
należeć do Austryi: więc dopominać się będzie
o nią Piemont, bo walczył za sprawę W łoch, 
albo Neapol, bo jes t najobszerniejszem państwem 
włoskiem. T ak  więc pierwszy akt nowo ustano­
wionej konfederacyi, będzie źródłem niezgody.

W arunek ten, że państwa związkowe, mogą 
się łączyć dla wspólnych narodowych interessów, 
nie mógłby także przyjśdź do skutku w konfe­
deracyi takiej, o jakiej na teraz mamy wyobraże­
nie. Wenecya zamiast być włoską, będzie prze- 
dewszystkiem austryacką prowincyą. Otóż w ra­
zie wojny między Niemcami i Francyą, jakimże 
sposobem prowineye państwa Austryackiego mo­
głyby walczyć w dwóch przeciwnych obozach? 
Do jakiejże wojny, gdyby nawet była ta  wojna złą 
czona z kwestyą cywilizacyi, o swobodne użytko­
wanie prawa żeglugi na morzach, Konfederacya 
włoska mogłaby należeć, m ając na czele swojem 
papieża, który jako namiestnik Boga, nie może 
być w wojnie z nikim?

W łochy są od natury na to stworzone, żeby 
trudniły  się żeglugą. T ak  było wtenczas, kiedy 
Amalfi, Genua, Piza, W enecya, rozszerzały cy- 
wilizacyą we wszystkich znanych częściach świa­
ta i zyskiwały tyle skarbów, iż mogły mia­
sta swoje niepożytemi pomnikami i dziełami sztu­
ki ozdabiać. Tak będzie znowu, jeżeli jak był po­
wiedział Napoleon II I . staną się znowu narodem; 
lecz wówczas nieuchronnie potrzebna Włochom 
będzie marynarka i osady zamorskie, dla podsy­
cania i utrzymywania tej marynarki. W  obe­
cnych okolicznościach, Piem ont nie zdołał utrzy­
mać dawnej świetności marynarki genueńskiej, 
dla tego właśnie że nie posiada osad. Neapol, ma 
piękną i dobrą marynarkę, z zupełnym do niej 
materyałem, lecz jego okręty nie żeglują nigdzie, 
bo Neapol nie posiadając osad, nie ma żadnych 
interessów, ani handlu zamorskiego. Widzimy 
przeciwnie, że Hiszpania mimo tylu wojen i nie­
zgod domowych, Holandya, Dania, Portugalia, 
chociaż są państwami drugiego rzędu, posiadają 
dobrą i pożyteczną marynarkę, gdyż mają porty , 
stanowiska i zakłady n a  brzegach rożnych części 
świata, a stam tąd podsycają swój handel i boga­
ctwa. A  czy można przypuścić, żeby Austrya, 
która od tylu lat dąży _do_w yłącznegoj3an^

nia na morzu Adryatycldem, chciała sprzyjać u - 
tworzeniu marynarki i założeniu osad przez Kon- 
federacyę włoską? Dla tego też, proponowana in- 
stytucya. jes t tylko marzeniem, które nigdy nie 
wyda pomyślnych rezultatów.

W  Konfederacyi włoskiej, P iem ont razem z 
Lom bardyą zajmowałby najdrażliwsze, bo fałszy­
we stanowisko; wszyscy inni książęta byliby prze­
ciw niemu; powiększenie territoryum  nie obwa­
rowanego niczem od napaści Austryi, nie pomno­
żyłoby 'ani jego potęgi, ani bezpieczeństwa; nie 
zdołałby utworzyć ani wojska, ani marynarki 
W łoskiej; nie byłby potężnym sprzymierzeńcem, 
nie ustanowiłby wolnego handlu w całych W ło ­
szech, ani łańcucha dróg żelaznych, ani linii cel­
nej granicznej. O tem wszystkiem rozprawiano- 
by zawsze, ale bez skutku.

A  więc, jeżeli nowe króleśtwo W łoch wyższych, 
nie otrzyma ani niepodległości krajów W ene­
ckich, ani utworzenia państwa w środkowych 
W łochach, wyrównywającego tymże krajom we­
neckim, ani przyłączenia tych ludów, które dor 
browolnie poddają się pod jego rządy, będzie m u­
siał król Sardynii i jego ministrowie rozstrzygnąć, 
czyli nie lepiej byłoby, zamiast należenia do 
związku pozbawionego równowagi, niezależności 
ducha włoskiego i swobody w działaniu, wstrzy­
mać się od takich stosunków i zostać samotnym, 
gotowym obronie w właściwym czasie i okoli­
cznościach, sprawy całego narodu. (Nord.)

Medyolan i9 sierpnia, K ról mianował dzisiaj p. 
A leksandra Manzoni prezesem Instytutu  z pen- 
syą roczną 12,000 fr. jako wynagrodzeniem naro • 
dowem. M inister spraw wewnętrznych osobiście 
wręczył nominacyą temu sławnemu mężowi.

Turyn 10 sierpnia. Bytność króla w M edyola- 
nie obchodzoną była prawdziwą owacyą; niepo­
dobna opisać z jakim zapałem  i z jakąsym patyą  
wszędzie go przyjmowano. P rży  wejściu do ko­
ścioła katedralnego, czekał nań bisknp Caccia, 
wikaryusz generalny i cała kapituła. Skoro król 
wszedł, biskup zaśpiewał Te Deum  i mnóstwo nie­
zmierne ludu napełniło świątynię. _ W ielu znako­
mitych Medyolańczyków, dało świetną ucztę dla 
senatorów i deputowanych, którzy do Medyolanu 
przybyli. Ucztę wyprawiono w ogrodzie kawiarni 
Cora, dzisiaj Canetta. Wnoszono toasty za króla, 
za wojska przymierzone, za W łochy, i z najwię­
kszą uprzejmością przyjmowano zaproszonych.

(Jour. de Dób.)
Turyn 11 sierpnia W szyscy powracający z Me- 

dyolanu, jednozgodnie potwierdzają, że przyjęcie 
króla pod względem serdeczności i zapału prze­
chodzi możność opisania. K ról mocno tem jest 
wzruszony, że znalazł w swych nowych poddanych 
to samo przywiązanie, toż poświęcenie, jakie m ają 
dla dynastyi jego, Piemontczyc y od 1850 roku. 
Zaszczyt jakim obdarzył Manzoniego, można uwa­
żać za delikatne świadectwo życzliwości, jaką król 
dla Medyolańczyków jest przyjęty, którzy nie 
bez powodu kochają wielkiego poetę przydające­
go największą sławę ich miastu i całym W ło­
chom. Z powodu zgrzybiałego wieku i nadw ąt­
lonego zdrowia, nie wychodzi już z swego miesz­
kania, a pod rządem  austryackim starannie uni­
kał wszelkiego zetknięcia się z rządzącymi; ale 
skoro król W iktor Emanuel przybył do Modyo^.

królestwa Raczpatan. Mieszka tam , tak jak  we 
wszystkich prowincyach, którym rząd angielski 
pozostawił panujących krajowców, urzędnik an­
gielski, noszący tytuł rezydenta. Możnaby go za 
prawdę nazwać królem lub przynajmniej guwer­
nerem króla, ponieważ rzeczywisty król nie mo­
że nic robić bez jego zezwolenia. Biedny ksią­
żę nie ma prawa nawet przestąpić granic 
państwa swego, bez upoważnienia rezydenta. 
Wielkie twierdze kraju tego, mają załogi angiel­
skie i w rożnych punktach urządzone małe woj­
skowe stacye. D ozor ten jes t po części zbawien­
nym, po części bardzo szkodliwym dla kraju. 
Zabroniono wprawdzie srogo palenia wdów (ip, 
skasowano owe okrutne kary rozszarpywania 
winowajców słońmi, lub uwiązywanie ich do i 
ogonów słoni, lecz natomiast podwyższyły się 
niezmiernie podatki i królowie ogromnym hara­
czem opłacać muszą prawo rządzenia podług 
woli rezydentów. K ról Raczpatanu płaci rządo- 
wi angielskiemu 300,000 rupii rocznie.

Stanęłam w domu rezydenta, który będąc już 
zawiadomiony o przybyciu mojem, pomimo że 
sam wyjechał był na obiad stacyi wojskowych, 
zostawił rozporządzenie żeby mnie gościnnie przy-
j ę f ° .

Nazajutrz po przybyciu mojem, król Ram-Smg

G) Od roku 1843 
ani jednej wdowy.

nic spalono w Indyach

usłyszawszy o mnie, przysłał mi kilka koszow z 
owocami i łakociami, pięknie ubranego słonia, i 
jednego oficera z kilku żołnierzami, dla towarzy­
szenia mi w oglądaniu miasta. K otta ma około 
30,000 mieszkańców, leży u  brzegu rzeki Czuni- 
bul, na obszernej skałami zasianej równinie, 450 
metrów nad powierzchnią morza. Ulice z wyją­
tkiem części miasta przez najuboższą klassę lu ­
du zamieszkałej, dość porządne. Budowa domów 
osobliwsza; jeszcze w Benares uderzył mnie wi­
dok małych okien, tu  jednakże tak są małe że 
zaledwie głowę można w nie zmieścić. Najwię­
kszą ozdobą miasta są liczne świątynie, daleko 
okazalsze i piękniejsze a niżeli świątynie _w Be­
nares. Pałac królewski stoi w głównej czę­
ści miasta i stanowi jakby cytadellę w środku 
twierdzy, otoczony jest bowiem olbrzymiemi mu- 
raini.

Obejrzawszy miasto udaliśmy się do Arinornevas 
letniego pałacu królewskiego. D roga do pałacu 
wiodąca niezmiernie zła, zarzucona skałami i o- 
gromnemi kamieniami. Pałac mały i nic nie zna­
czący, położony jest niedaleko rzeki Czumbal. 
P iękne skały i wąwozy ciągną się wzdłuż rzeki. 
Ogród tak przepełniony drzewami pomarańczo- 
wemi, cytrynówemi i innemi, że nie pozostaje 
miejsca na najmniejszy kwiatek, trawników także 
nie ma. K ról często bawi się tu widowiskiem 
małych walk zwierząt. ,

Nieco bliżej rzeki stoją na nizkich wzgórzach

wieżyczki, które służą do polowania na tygrysy, 
Robią obławy na zw ierzęta te i spędzają je  po­
mału ku rzece, dopóki się nie zbliżą do wieży­
czek; na jednej z tychże sied zi król z cala świtą 
i strzela.

Zwiedziwszy wszystko, prosiłam sekretarza 
rezydenta żeby mi na dzień następny wynalazł 
sposobność zwiedzenia miasta Indor o 180 mu 
od K otta, Sekretarz onajmił mi że, król mu po ­
lecił iżby wziął dla mnie tyle wielbłądów wiele 
bedę potrzebowała i dwóch Sipojow (1) konnych.

S io z d z ia t  X V .

Podróż na wielbłądach niezmiernie nieprzyje­
mna i męcząca; rzucanie się zwierzęcia tego spra­
wia u wielu osób te same s k u tk ija k  kołysanie 
okrętu. Na domiar biedy, nie umieją w I n d y a c i  
siodłać wielbłądów; każdy wielbłąd ma k o ndu^ .^  
ra i ten zajmuje najlepsze miejsce na P ie ’ 
passażer zaś zaledwie ma się gdz
ścic: . iLiorłńw dnia 14go lu-

Zażądawszy dwóch
S ^ T o S a m  pana Burdon rezydenta 

w K otta i rodzinę jego, których spotkałam  po­
wracających z podróży.

(1) Żołnierzy.
(Dalszy ciąg nastąpi-)
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łanu, pośpieszył złożyć mu hołd i po raz p ier­
wszy w życiu swojem przyjął zaproszenie do 
dworu. G enerał della M armora, prezes rady 
państw a, powrócił z Medyolanu wczoraj wieczo­
rem. P . Ratazzi, mimster spraw wewnętrznych 
miał ta k ż e  powrócić, ale król zażądał aby jeszcze 
na  kilka dni pozostał. Będzie on z tego czasu 
korzystał, aby na miejscu rozpatrzyć się i zna­
leźć podstawę,* na której może nastąpić połączenie 
dwóch prowincyi, Lom bardyi i Piemontu pod 
wzgłedem administracyjnym. H r. Pallieri, były 
gubernator prowincyi Parm y, powrócił także do 
Turynu. Markiz Fńntanelli i kawaler Malmusi, 
których rząd Modeny wysłał do gabinetów fran- 
cuzkiego i angielskiego, wczoraj z Londynu i 
P aryża powrócili, obaj bardzo są zadowoleni z 
przyjęcia jakiego doznali u cesarza Francuzów 
i mężów stanu Anglii. Jeżeli we W łoszech bę­
dzie zachowany porządek, to zdaje się nie przyj­
dzie do interwencyi. Mniemano, że już zbierze 
się parlament w końcu tego miesiąca, ale opie­
rano to przypuszczenie na nadziei, że konferen­
c je  w Zurich do 15 b. m. miały być skończone. 
Teraz każdy sądzi, że konfereneye jeszcze dłpgo 
potrwają. Uwaga wszystkich zwróconą jest na 
W łochy środkowe. Każdy dzień upływający 
śród najzupełniejszego porządku, bez zagrożenia 
bezpieczeństwa publicznego, jes t dniem tryumfu 
dla sprawy włoskiej. W Toskanii i Bolonii rzą­
dy wydaliły osoby, które przybyły do tych pro 
wincyi, W celu zrobienia rozruchów w duchu ra­
dykalnym. Baron Ricasoli w Florencyi, pułko­
wnik Cipriani w Bolonii i senator F arin i w Mo- 
denie, mocno postanowili nie mieć nic do czynie- 
nia z anarchistami._________________(Ind. Bel.)

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
Paryż, 14 sierpnia. Monitor dzisiejszy zawiera 

dwa ogłoszenia, jedno ściągające się do wojny 
włoskiej, drugie do wewnętrznego urządzenia 
kraju. Brzmienie ich jes t następujące: 1. Cesarz 
postanowiwszy, żeby obecnie w Lom bardyi zo­
stało 50,000 wojska, przeznaczył na to z pier­
wszego, trzeciego i czwartego korpusu trzecie 
dywizye, oraz cały piąty korpus, którym do­
wodził książę Napoleon. W ynika z tego, że 
5 korpus nie będzie przy wejściu wojska do 
P aryża  reprezentowany, chociaż do niego na­
leżał trzeci pułk Żuawów, który podczas świe­
tnej bitwy pod Palestro zabrał nieprzyjacielowi 8 
d z ia ł. P iąty  korpus jednakże z powodu tego, 
że nie ma udziału przy wejściu uroczystem do 
Paryża, pocieszy się tak jak inne we W łoszech 
pozostające, albo jak  pierwszy pułk legii zagrani­
cznej wysłany do Korsyki, mając przekonanie, że 
cesarz nie zapomina o nich, i że gdziekolwiek będą 
zawsze jego wolę wypełniać będą. Z powodu u ro­
czystości 15 sier. cesarz na wniosek kanclerza mini­
stra  sprawiedliwości ułaskawił 898 skazanych prze­
stępców w części w koloniach karnych, w zakładzie 
gąlernym, w domach centralnych i innych więzie­
niach znajdujących się już to darując karę, już 
też takową łagodząc. Nadto cesarz reskryptem 
z dnia 13 sierpnia na wniosek kanclerza raczył 
swą łaskę rozciągnąć na 229 osób, które za 
przestępstwa, przewinienia lub przekroczenia by­
ły  na karę skazane, odpuszczając takową.

Ziirich 15 sierpnia. W czoraj pełnomocnik fran- 
cuzki baron Bourqueney i sardyński p. Desata- 
brois, oddali hrabiemu Colloredo pełnomocni­
kowi austryackiemu i p. Dubs prezydentowi rzą­
du Zurichskiego wizytę. W niedzielę nie było 
konferencyi i dziś zapewne się nie zbiorą. Przy 
odśpiewaniu Tedeum na cześć Napoleona II I ,  
wszyscy posłowie i reprezentanci rządu Zurich­
skiego byli obecni.

Belgrad 8 sierpnia. Gazeta Temeszwarska dono­
si, że książę M iłosz przy odgłosie bębna kazał 
ogłosić kary na każdego, któryby się poważał 
kogokolwiek z cudzoziemców nazwać Szwabem.

Londyn 16 sierpnia. Królowa wczoraj wracając 
z Jersey  i Guernsey przybyła w dobrem zdro­
wiu do Osborne.

Berlin 15 sierpnia. Stan zdrowia króla nie 
przedstaw ia zmiany, tylko że król cokolwiek wię­
cej przyjął pożywienia.

Turyn 13 sierpnia. W  rocznicę S. Napoleona 
munieypalność turyńska każe odśpiewać Te deum 
w kościele S. F ilipa i będzie daną uczta woj­
skom sprzymierzonym, w Turynie stojącym. W ie­
czorem na placu broni, gdzie stoją wojska fran- 
cuzkie będzie zabawa wojskowa, z illuminacyą i 
muzyką, gmachy publiczne i całe miasto będą il- 
luminowane.

 (St. Ans. i Jour. des Deb.)

Korrespondencya Kroniki.
Żytomierz dnia 27 lipca 1859 r.

Wydawnictwo biblioteki domowej w Żytomie­
rzu, spostrzega o tyle częste, o ile błędne sądy 
i wieści o swych działaniach i zamiarach, ogła­
szane przez ludzi nienależących do wydawnic­
twa, nieoznajomionych dokładnie ż jego czynno­
ściami i na posłuchach tylko opierających wiaro- 
godność swoich wyrzeczeń w pismach publicz­
nych. Treść tych doniesień błędna, forma ich 
odarta najczęściej z wszelkiej godności słowa, 
ściąga najniewinniej zapewne na swych autorów 
przykry i niepochlebny pozór systematycznego 
zmyślania i nie szlachetnej napaści; a oburza 
przeciw nim, zacne i ku ogólnemu dobru chętne 
serca.

W ydawnictwo uprasza znanych i nieznanych 
przyjaciół swoich, aby nie raczyli w żadnym ra­
zie stawać w jego obronie przeciwko tym, z samej 
nieświadomości swej niewinnym napaściom, ani 
odpowiadać w pismach publicznych na nie. Po­
lemika taka, zawsze nosić będzie na sobie cechę 
osobistości, a tej wydawnictwo zapiera się i z sa­
mej natury swej mieć nie powinno i nie żąda.

Nie posądzamy nikogo o złą wolę, i o niczem 
przez wydawnictwo nie usprawiedliwioną nieży­
czliwość. Nie mamy nikomu za złe; nie podobna 
jest, aby wszyscy posiadali zdolność dobrze wi­
dzieć, jasno pojmować i gorąco czuć, zwłaszcza 
gdy nie o własne ale o powszechne dobro idzie. 
Z wszelkiem więc wyrozumieniem, patrząc na 
te szczególne objawy zajęcia się wydawnictwem, 
godzi się nam, w obec niewinnego zmyślenia, 
postawić prawdę, jakkolwiek skromną i nie zasłu­
gującą na hołdy. Chcemy takim sposobem, dotych­
czasowych nieobowiązanyeh sprawozdawców o wy­
dawnictwie uwolnić od niewdzięcznej, a ich samych 
upokarzającej pracy. Ogłoszenia o działaniach 
wydawnictwa, które za upoważnieniem wydawni­
czym zarządu, od czasu do czasu zamierzamy 
podawać, będą miały tę, przynajmniej zaletę, iż pły­
nąc z właściwego źródła, czystą prawdę po so­
bie! utrzymają.

I  zresztą, ogłoszenia takie są obowiązkiem wy­
dawnictwa. Posiada ono w rozporządzeniu swo­
jej ofiary, dobrą wolę i zaufanie znacznej części 
ogółu, winno więc głośno opowiadać, czem jest 
w jego ręku grosz publiczny i poczciwa ziom­
ków ochota.

Tyle nam zdało się powiedzieć. Teraz p rz y ­
stępujemy do ogłoszenia o pracach wydawnictwa 
Biblioteki domowej.

1. Nakładem wydawnictwa, z drukarni Żyto­
mierskiej wyszły następujące dzieła: a) Elem en- 
tarz, część pierwsza, tomik 1, arkuszy druku 3, 
cena kop. 3, ditto na lepszym papierze, cena 
kop. 5. b) O sztucznem zarybianiu wód, bro­
szura, arkuszy druku 2 '/2> cena kop. 15.

2. W krótce opuści prassę: a) Chronologia dzie­
jów Polskich poprzedzona Treścią praw pospolitych 
Polskich.

3. Przygotowane do druku rękopisma: a) E le­
m entarz, część druga; b)  Katechizm; c) Badania 
o Słowianach okres przedhistoryczny do X  wie­
ku po Chr. przez dr. Ju liana Kotkowskiego; d) Ne­
stora Latopisa, kronika, tłomaczenie dr. Juliana 
Kotkowskiego; e) Dwa duchy, powieść dr. T rip- 
plina.

4. Nabyte dzieła przez wydawnictwo, a w bie­
żącym roku mające wyjść z druku: a) Opowia­
dania o królu Janie I I I ,  opowiadanie pierwsze, 
przez K arola Szajnochę; b) Pamiętniki kwesta- 
rza, ciąg dalszy, Chodźki; c) O sztukach; przez 
Lucyana Siemieńskiego; d) Gigantomachia K or­
deckiego, tłomaczenie dr. Galii.

5. W ypracowują dla wydawnictwa: D r. Belke, 
dzieło o szkodliwych owadach. Lucyan Siemień- 
ski: „Czytania postępowe* aj książeczka elemen­
tarna i b) Żywot Kazimierza Brodzińskiego w 
powiastkach.

Na dziś tyle. Prace swe wydawnictwo rozpo­
częło d. 10 maja 1859 r.

Redaktor Sekretarz, Apollo Korzeniowski.

Ifi o z ni a i t o ś c i.
Z Turynu donoszą o nader smutnym wypadku 

jaki się wydarzył dnia 24 lipca na drodze żela­
znej Vittore Emanuele. Dwa pociągi przeciw so­
bie idące spotkały się, a skutkiem ich gwałto­
wnego uderzenia, 11 osób, ile dotąd wiadomo u- 
traciło życie, a przynajmniej 30 odniosło lżejsze 
lub cięższe rany. Pociąg schodzący wiózł z Su- 
zy artyleryę sardyńską, którą obsadzone b y ły >

przejścia przez Alpy, naówcza3 kiedy marszałek 
Gyulai posunął się był do Biella, chcąc przeciąć 
drogę wojskom francuzkim, mającym zająć sta­
nowisko w dolinach góry Cenis. Pociąg w górę 
idący wiózł także artyleryą, oficerów, konie i b a ­
gaże wojska francuzkiego, i właśnie dlatego, że 
szedł w górę, były założone dwie lokomotywy, 
kiedy u schodzącego była tylko jedna. P rzy u- 
derzeniu, pociąg dwuprzężny jako silniejszy, tak 
gwałtownie Uderzył o wiozący artyleryę piemon- 
cką, że ten tylko poniósł największe szkody. 
Lokomotywy talc się splątały z sobą, że dla ich 
rozerwania potrzeba było czwartą jeszcze z T u ­
rynu sprowadzić. Najboleśniejszy przy tem nie­
szczęściu był widok jednego oficera francuzkie­
go, który uwiadomiony telegrafem że jego żona 
z dwojgiem dzieci przybywa, udał się do Sau- 
Paolo, a ztamtąd na miejsce katastrofy, i nieste­
ty, żonę tylko żyjącą przy dwojgu zabitych dzie­
ciach zobaczył. Z jakiej przyczyny się te dwa 
pociągi spotkały dotąd niewiadomo, zapewne śle­
dztwo zarządzone i już rozpoczęte wkrótce to 
wykryje.

O G Ł O S Z E N I A
N a zbliżający się zjazd obywateli do m iast Lublina, Ł ę­

czycy, Radomia, mam zaszczyt niniejszem zawiadomić, i i 
po raz pierwszy udaję się z znacznemi zasobami dziel lite­
ratury polskiej, mając dobór odpowiadający wszelkiej po­
trzebie, tak pod względem Teologii, Rolnictwa i Prze­
mysłu, Historyi, Literatury powieściowej iPoezyi jak .
również obfity zasób książek do nabożeństwa w różno­
rodnych oprawach, książek Szkolno e lem en ta rn y ch , ksią­
żek dla młodzieży i ludu wiejskiego zastosowanych do
pojęcia, pici i wieku, DykcyOnarzy i t. d. tudzież publi- 
kaeyi artystyczno-litograficznych z Zakładów pp. Fajansa, 
Pecqa i Beyera, które to po najprzystępniejszych cenach 
sprzedawane będą. Mam nadzieję, że szanowna publiczność 
tak miejscowa jako i przybyła licznie mnie zaszczycać ra ­
czy. N ie  obojętna wiadomość dla czytelników, że w czasie 
pobytu mojego przyjmować będę zamówienia i obstalunki 
na dzieło należące do księgarni T . Gliicksberga w W ilnie 
i Kijowie, zakupione obecnie przez Spółkę Żytomierską, 
których ceny znacznie zostały zniżone, katalog tych ksią­
żek komunikować nie omieszkam które w miarę obstalun- 
ków z Żytomierza sprowadzać deklaruję się i osobom w e­
dług adresu przesyłkę uskutecznię. P ięć numerów katalo­
gu dzieł znajdujących się w księgarni mojej udzielam bez­
płatnie.

Aleksander Nowolecki.
Z  biura Nauczycieli i Nauczycielek ulica Krakowskie- 

Przedmieście N r. 435 wprost Dobroczynności 
na 1-em piętrze.

Zawiadamia osoby interessowane, iż rozgałęziwszy swe 
stosunki tak za granicą jako i w kraju z wyborem N auczy­
cieli i Nauczycielek zajmujących się edukacyą prywatną, a 
którzy posiadają od właściwej władzy upoważnienia tak do 
wykładu objektów klassyeznych i specyalnych, oraz innych 
języków europejskich, a dziś u nas rozpowszechnionych, 
niemniej, muzyki, rysunków i śpiewu. Przeto osoby inte­
ressowane raczą we względzie swych żądań osobiście w 
biurze podpisaaej zasięgnąć bliższych i potrzebnych infor- 
inacyi, lub też przez korrespondencyą, nadsyłać swe z lece ­
nia, które z wszelką akuratnością ułatwione zostaną. N ad­
to w powyższem biurze powziąść można wiadomość o naj­
lepiej uorganizowanych Z ak ład ach  N a u k o w y ch  wyższych  
prywatnych dla płci żeńskiej i m ęzkiej.

Helena Nowolecka-
Juljan Borzym uczeń Gimnazyum Realnego, powróciwszy 

z wakacyi, wczoraj przechodząc z ulicy Brzozowej do Fary 
zgubił portmonetkę Z summą rs. 27 i papiery. Cenzurę 
szkolną, kartkę przyjęcia do Gimnazyum, list pod adre­
sem do pani M ioduszewskiej i ołówkiem odrobiona figur­
ka. Uprasza się łaskawego znalazcy o oddanie na ręce p. 
Kocm ierowskiego em eryta, pod Nr. 6 , przy ulicy Podwal,
w dom u W . K w iatkow skiej zam ieszkałego , za nagrodą r s .  7-

W dniu 10 b. m. w przechodzie ulicami Długą i Miodo 
wą od strony B ielańskiej, zgubiono BfdllSOlfitkę złotą , 
szafirowo emaliowaną, na wierzchu której był przeciągnię­
ty wąż na szafirowym liściu; z bóku były dwa brylanciki 
całe a jeden wypadnięty. Bransoletka ta stanowiła p a ­
miątkę. Łaskawy znalazca raczy zwrócić takową pod Nr. 
247 przy ulicy Mostowej po lewej stronie w officynie fron­
towej na pierwsze piętro. Nagroda przyrzeka się rs. 5.

Bezpłatnie w o l n o  zabierać zlfim ię z p ossessy i Nr. 7 50 /1  
przy ulicy E lek to ra ln e j, na której wznosi się Szpital Ś-go  
Ducha.

T E A T R  R O Z M A IT O ŚC I Ju tro . Aktorka.—
Wujaszek całego św iata .

w Drukarni J . Jaworskiego.—Wolno drukować—W arszawa dnia G (18) Sierpnia 1859 r .—Starszy Cenzor, F. Sobieszczański.


